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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Je­ste­śmy na Gro­sve­nor Squ­are. – Tak­sów­karz zer­k­nął przez ra­mię na pa­sa­żer­kę, któ­ra nie ru­szy­ła się z miej­sca. – To ten ad­res. Mam za­wieźć pa­nią gdzie in­dziej?


  Iso­bel czu­ła się po­de­ner­wo­wa­na, pa­trząc przez okno czar­nej tak­sów­ki. Geo­r­giań­ska ka­mie­ni­ca wy­glą­da­ła tak, jak ją za­pa­mię­ta­ła: czte­ry kon­dy­gna­cje okien, w któ­rych od­bi­jał się blask wio­sen­ne­go słoń­ca. Ko­cha­ła ten dom, miesz­ka­jąc tu z Con­stan­ti­nem, ale te­raz do­strze­ga­ła w jego wspa­nia­ło­ści szy­der­stwo.


  Była zdzi­wio­na wła­sną re­ak­cją; dwa lata temu wy­szła przez te drzwi po raz ostat­ni, po­rzu­ca­jąc swo­je mał­żeń­stwo. Może trze­ba było pod­pi­sać po­zew roz­wo­do­wy i ode­słać go ad­wo­ka­to­wi Con­stan­ti­na? Po co drą­żyć prze­szłość?


  Ni­g­dy tak na­praw­dę nie zna­ła swo­je­go męża. Gdy się spo­tka­li przed trze­ma laty, była olśnio­na jego cza­rem i uwie­dzio­na nie­by­wa­łą sek­su­al­no­ścią. Z po­cząt­ku ich zwią­zek ce­cho­wa­ła go­rą­ca na­mięt­ność, ale po ślu­bie Con­stan­tin stał się kimś ob­cym. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy nie ro­zu­mia­ła enig­ma­tycz­ne­go Wło­cha o eg­zo­tycz­nym ty­tu­le mar­ki­za Con­stan­ti­na De Se­ve­ri­no.


  Po­my­śla­ła o do­ku­men­cie w swo­jej to­reb­ce – „Przy­czy­na roz­wo­du: po­rzu­ce­nie”. Po­czuł gniew. Tak, to ona ode­szła, więc for­mal­nie go „po­rzu­ci­ła”, ale nie dał jej wy­bo­ru. Od­py­chał ją swym chło­dem i sprze­ci­wem wo­bec jej ka­rie­ry.


  O iro­nio, sło­wo „po­rzu­ce­nie” za­wie­ra­ło w so­bie wię­cej emo­cji, niż oka­zał jej w cią­gu ich jed­no­rocz­ne­go mał­żeń­stwa.


  Kogo oszu­ki­wa­ła? Pa­trząc na jego twar­de rysy, trud­no było uwie­rzyć, że ma w so­bie coś wraż­li­we­go. Był nie­zdol­ny do uczuć. Nie­wy­klu­czo­ne, że po­wód roz­wo­du, jaki po­dał, wy­ni­kał z zim­nej kal­ku­la­cji. Nie za­mie­rza­ła jed­nak brać na sie­bie winy za roz­pad związ­ku. Mu­siał so­bie uświa­do­mić, że nie jest taka sła­ba jak wów­czas, gdy ją po­ślu­bił. Kie­dyś była nim za­uro­czo­na, ale te­raz pra­gnę­ła za­koń­czyć wszyst­ko jak rów­ny z rów­nym.


  – Nie, dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, wy­sia­da­jąc, i na­chy­li­ła się do okna kie­row­cy, żeby za­pła­cić.


  Twarz tak­sów­ka­rza roz­ja­śni­ła się na­gle.


  – Wiem, kim pani jest! Izzy Bla­ke ze Sto­ne La­dies. Moja cór­ka jest pani fan­ką. – Wsu­nął jej w dłoń no­tat­nik. – Mogę pro­sić o au­to­graf? Dla mo­jej Lily?


  Wzię­ła od nie­go dłu­go­pis. Ni­g­dy nie lu­bi­ła być roz­po­zna­wa­na, ale nie za­po­mi­na­ła, że jej ze­spół za­wdzię­cza suk­ces swym fa­nom na ca­łym świe­cie.


  – Da­cie kon­cert w Lon­dy­nie? – spy­tał kie­row­ca.


  – Nie, za­koń­czy­li­śmy to­ur­née w ze­szłym ty­go­dniu, w Ber­li­nie. Tu wy­stą­pi­my je­sie­nią. – Ostat­nie dwa lata wy­da­wa­ły jej się zlep­kiem nie­wy­raź­nych ob­ra­zów: lot­ni­ska i ho­te­le w mia­stach i na kon­ty­nen­tach. Wy­rwa­ła kart­kę z no­tat­ni­ka. – Pro­szę mi po­dać ad­res mej­lo­wy. Prze­ślę dwa bi­le­ty na na­stęp­ny kon­cert. Dla pana i cór­ki.


  Po­dzię­ko­wał i od­je­chał, a Iso­bel we­szła z bi­ją­cym ser­cem na scho­dy i za­dzwo­ni­ła do drzwi.


  – Niech cię dia­bli, Con­stan­tin – mruk­nę­ła, gdy otwo­rzy­ła jej zna­jo­ma po­stać.


  – Ma­da­me – po­wi­tał ją uro­czy­ście jego ka­mer­dy­ner, nie oka­zu­jąc naj­mniej­sze­go zdzi­wie­nia.


  – Wi­taj, Whit­ta­ker. Mój mąż… w domu?


  Prze­czy­ta­ła w ga­ze­cie, że jest w Lon­dy­nie z oka­zji otwar­cia no­we­go skle­pu sie­ci De Se­ve­ri­no Ec­cel­len­za – w skró­cie DSE – przy Oxford Stre­et. Za­pla­no­wa­ła wi­zy­tę w nie­dziel­ny po­ra­nek, za­kła­da­jąc, że nie po­szedł do biu­ra.


  – Mar­kiz jest na si­łow­ni. – Ka­mer­dy­ner od­su­nął się na bok. – Po­in­for­mu­ję go przez we­wnętrz­ny te­le­fon, że pani przy­szła.


  – Nie! – Chcia­ła go za­sko­czyć. – On… mnie ocze­ku­je – do­da­ła, wi­dząc zmarsz­czo­ne czo­ło Whit­ta­ke­ra.


  Con­stan­tin cze­kał bez wąt­pie­nia, aż pod­pi­sze po­słusz­nie do­ku­ment, ale nie spo­dzie­wał się, że sama go do­star­czy. Ru­szy­ła w stro­nę scho­dów pro­wa­dzą­cych do si­łow­ni.


  Sły­sza­ła ryt­micz­ne ude­rze­nia. Drzwi były otwar­te, więc wi­dzia­ła, jak wali w wo­rek tre­nin­go­wy. Nie za­uwa­żył jej, cał­ko­wi­cie sku­pio­ny na tym, co ro­bił.


  Sta­ła na ko­ry­ta­rzu i pa­trzy­ła na nie­go. Za­po­mnia­ła już, jaki jest po­staw­ny. Swój wzrost stu dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów za­wdzię­czał ame­ry­kań­skiej mat­ce, któ­ra od­no­si­ła suk­ce­sy jako wzię­ta mo­del­ka, nim wy­szła za jego ojca.


  Poza tym jed­nak wy­glą­dał na ro­do­wi­te­go Wło­cha – oliw­ko­wa cera i nie­mal czar­ne nie­sfor­ne wło­sy. Szor­ty i pod­ko­szu­lek od­sła­nia­ły moc­ne mię­śnie.


  Przy­pusz­cza­ła, że po­tem jej mąż weź­mie prysz­nic. Po­ja­wi­ło się nie­chcia­ne wspo­mnie­nie z wcze­snych dni ich mał­żeń­stwa, kie­dy scho­dzi­ła do si­łow­ni po­pa­trzeć, jak Con­sta­tin ćwi­czy, a po­tem szli ra­zem pod prysz­nic. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak gła­dzi­ła jego moc­ne uda i obej­mo­wa­ła jego po­tęż­ną erek­cję, pod­czas gdy on na­my­dlał jej pier­si i zsu­wał dłoń w dół, aż bła­ga­ła go, by wziął ją moc­no i szyb­ko.


  Po­czu­ła żar w ży­łach i wes­tchnę­ła bez­wied­nie; Con­sta­tin od razu za­uwa­żył jej obec­ność. Ob­ró­cił się szyb­ko, a ona wi­dzia­ła przez chwi­lę za­sko­cze­nie na jego twa­rzy. Zdjął rę­ka­wi­ce i ru­szył w jej stro­nę.


  – Isa­bel­la!


  Jego głę­bo­ki głos był zmy­sło­wy, a dźwięk jej imie­nia we wło­skiej wer­sji wy­wo­łał gwał­tow­ną falę po­żą­da­nia. Ja­kim cu­dem tak na nią dzia­łał po­mi­mo upły­wu cza­su? Czę­sto prze­by­wa­ła w to­wa­rzy­stwie przy­stoj­nych męż­czyzn, ale ża­den z nich jej nie po­cią­gał. Może dla­te­go, że wie­rzy­ła w wier­ność mał­żeń­ską, choć roz­sta­ła się z Con­stan­ti­nem. Przez dwa ostat­nie lata wstrzy­my­wa­ła się od sek­su, ale wy­star­czy­ło, że na nie­go spoj­rza­ła, i od razu po­czu­ła przy­pływ pod­nie­ce­nia.


  Za­sko­czo­na, chcia­ła się od­wró­cić i uciec, ale było za póź­no. Sta­nął przed nią nie­po­ko­ją­co bli­sko.


  Na jego skó­rze po­ły­ski­wa­ły kro­pel­ki potu, a ona chcia­ła do­tknąć jego wło­sów opa­da­ją­cych na czo­ło, za­ro­stu na bro­dzie. Na­pi­na­ła mię­śnie, bro­niąc się przed wra­że­niem, ja­kie na niej ro­bił.


  – Nie kryj się w cie­niu, cara – po­wie­dział. – Nie wiem, dla­cze­go tu je­steś, ale za­kła­dam, że mia­łaś do­bry po­wód, by dwa lata po swo­jej uciecz­ce wejść do tego domu bez po­zwo­le­nia.


  Jego cy­nicz­ny ton przy­po­mniał jej ostat­nie dni ich mał­żeń­stwa.


  – Nie ucie­kłam – od­wark­nę­ła.


  Uniósł brwi, ale to jego oczy rzu­ca­ły na nią czar. Kie­dy spo­tka­ła go po raz pierw­szy – jako se­kre­tar­ka sze­fa w lon­dyń­skim biu­rze fir­my zaj­mu­ją­cej się sprze­da­żą eks­klu­zyw­nej bi­żu­te­rii i to­wa­rów luk­su­so­wych De Se­ve­ri­no Ec­cel­len­za – była za­fa­scy­no­wa­na jego nie­bie­ski­mi ocza­mi kon­tra­stu­ją­cy­mi ze śnia­dą cerą.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – W po­rząd­ku, nie ucie­kłaś. Wy­mknę­łaś się, kie­dy wy­je­cha­łem w in­te­re­sach. Po po­wro­cie zna­la­złem two­ją wia­do­mość, że wy­jeż­dżasz na to­ur­née z ze­spo­łem i już nie wró­cisz.


  – Wie­dzia­łeś, że wy­bie­ram się w tra­sę. Opu­ści­łam cię, bo w prze­ciw­nym ra­zie znisz­czy­li­by­śmy się na­wza­jem. Nie pa­mię­tasz tej awan­tu­ry w przed­dzień two­je­go wy­jaz­du do Fran­cji i wcze­śniej­szych scy­sji? Nie mo­głam tego dłu­żej zno­sić. Był naj­wyż­szy czas za­koń­czyć wszyst­ko. – Już się kłó­ci­li, choć spę­dzi­li ze sobą tyl­ko kil­ka chwil. – Poza tym nie we­szłam do two­je­go domu bez po­zwo­le­nia. Dwa lata temu zo­sta­wi­łam na two­im biur­ku klu­cze ra­zem z ob­rącz­ką. – Pa­mię­ta­ła, ja­kie to było bo­le­sne, ten osta­tecz­ny cios w jej ser­ce. – Whit­ta­ker mnie wpu­ścił. – Wy­ję­ła z to­reb­ki po­zew o roz­wód. – Przy­szłam to od­dać.


  – Na­praw­dę ci spiesz­no, żeby za­koń­czyć ofi­cjal­nie na­sze mał­żeń­stwo, je­śli nie mo­głaś za­cze­kać do ju­tra i prze­słać tego pocz­tą.


  Już otwo­rzy­ła usta, żeby za­pew­nić, że ni­cze­go in­ne­go nie pra­gnie. Gó­ro­wał nad nią i mu­sia­ła od­chy­lać gło­wę, żeby pa­trzeć w jego nie­bie­skie oczy. Jej spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się na jego zmy­sło­wych ustach; po­czu­ła, jak puls jej przy­spie­sza. Ob­li­za­ła su­che war­gi i do­strze­gła nie­bez­piecz­ny błysk w jego oku.


  – Nie­źle wy­glą­dasz, Isa­bel­la – za­uwa­żył.


  – Dzię­ki – zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć chłod­no.


  Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że jest atrak­cyj­na, ale i tak za­sta­na­wia­ła się bez koń­ca, jak się ubrać na to spo­tka­nie. Po­sta­no­wi­ła wło­żyć dżin­sy od ulu­bio­ne­go pro­jek­tan­ta, bia­ły pod­ko­szu­lek i czer­wo­ną ma­ry­nar­kę. Roz­pu­ści­ła wło­sy i pod­ma­lo­wa­ła się, ale tyl­ko odro­bi­nę. Do­strze­gła, że pa­trzy na jej to­reb­kę.


  – Z no­wej ko­lek­cji De Se­ve­ri­no Ec­cel­len­za – za­uwa­żył. – Iro­nia losu, bio­rąc pod uwa­gę, że za­wsze ro­bi­łaś pro­ble­my, kie­dy da­wa­łem ci coś fir­mo­we­go. Wy­ja­śni­łaś w skle­pie, że je­steś moją żoną i po­pro­si­łaś o zniż­kę, mam na­dzie­ję.


  – Oczy­wi­ście, że nie – od­par­ła sztyw­no. – Stać mnie.


  Nie było sen­su wy­ja­śniać, że czu­ła się win­na, kie­dy Con­stan­tin da­wał jej bi­żu­te­rię fir­mo­wą, bo wszyst­ko było nie­wia­ry­god­nie dro­gie; nie chcia­ła wy­cho­dzić na opor­tu­nist­kę, któ­ra po­ślu­bi­ła go dla pie­nię­dzy.


  Ka­rie­ra pio­sen­kar­ki za­gwa­ran­to­wa­ła jej do­chód nie­wy­obra­żal­ny dla dziew­czy­ny do­ra­sta­ją­cej w daw­nej gór­ni­czej wio­sce na pół­no­cy An­glii, gdzie bie­da po­zba­wia­ła ży­cia i dusz lu­dzi bez­ro­bot­nych od dzie­się­ciu lat. Iso­bel po­dej­rze­wa­ła, że Con­stan­tin nie ro­zu­mie, co dla niej zna­czy­ło, że może pła­cić za ubra­nia i bi­żu­te­rię, gdy wcze­śniej jej ro­dzi­na żyła z za­sił­ku.


  Za­wsze była świa­do­ma dzie­lą­cej ich róż­ni­cy. Con­stan­tin po­cho­dził z wło­skiej ary­sto­kra­cji, był czło­wie­kiem szla­chet­nie uro­dzo­nym, nie­wia­ry­god­nie bo­ga­tym i wy­ra­fi­no­wa­nym; nic dziw­ne­go, że cór­ka gór­ni­ka sta­ra­ła się za wszel­ką cenę do­sto­so­wać do tego eks­klu­zyw­ne­go sty­lu ży­cia. Ale uda­na ka­rie­ra pio­sen­kar­ki dała jej po­czu­cie pew­no­ści i dumy.


  – Nie chcę się grze­bać w prze­szło­ści – oznaj­mi­ła zde­cy­do­wa­nie.


  Przyj­rzał jej się uważ­nie, a ona wy­czu­ła, że jest za­sko­czo­ny jej de­ter­mi­na­cją.


  – Cze­go chcesz?


  Za­mie­rza­ła dać ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie po­no­si od­po­wie­dzial­no­ści za roz­pad ich mał­żeń­stwa. Ale jej gniew­ne sło­wa stłu­mił inny ogień, gdy zo­ba­czy­ła, jak Con­stan­tin wy­cie­ra ręcz­ni­kiem bar­ki i ra­mio­na, a po­tem, już bez pod­ko­szul­ka, gę­ste wło­sy na pier­si i pła­skim brzu­chu.


  Ode­rwa­ła spoj­rze­nie od jego szor­tów i za­ci­snę­ła dłoń, by nie do­tknąć jego mię­śni. Czę­sto my­śla­ła o nim przez te dwa lata, ale jej pa­mięć nie mo­gła od­dać rze­czy­wi­sto­ści w ca­łej jej peł­ni. Był wy­jąt­ko­wy.


  Mro­wi­ła ją skó­ra, a coś pier­wot­ne­go przy­pra­wia­ło o dreszcz. Czu­ła, że ten męż­czy­zna jest nie­bez­piecz­ny, ale wszel­kie my­śli za­głu­szał ło­mot krwi w jej skro­niach.


  Mil­cze­nie prze­dłu­ża­ło się. Con­stan­tin zmarsz­czył czo­ło, kie­dy nie od­po­wie­dzia­ła na jego py­ta­nie, ale do­strzegł nie­pew­ność w jej oczach i skrzy­wił usta w uśmie­chu dra­pież­ni­ka.


  – Och, chy­ba poj­mu­ję, cara. Mia­łaś na­dzie­ję, że zej­dzie­my się przez wzgląd na daw­ne cza­sy, za­nim sfor­ma­li­zu­je­my na­szą se­pa­ra­cję?


  Przez chwi­lę nie ro­zu­mia­ła. Nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad ża­rem, któ­ry ją ogar­nął, gdy Con­stan­tin za­czął się wpa­try­wać w jej pier­si; mo­dli­ła się, by nie do­strzegł jej na­prę­żo­nych sut­ków pod ob­ci­słym pod­ko­szul­kiem.


  – Je­den aspekt na­sze­go mał­żeń­stwa nie spra­wiał pro­ble­mów – mruk­nął. – Na­sze ży­cie sek­su­al­ne za­wsze prze­kra­cza­ło ska­lę Rich­te­ra.


  Mó­wił o sek­sie!


  – My­ślisz, że przy­szłam tu, żeby… za­ofe­ro­wać ci seks? Za­po­mnij o tym! – oświad­czy­ła z fu­rią.


  Jak śmiał su­ge­ro­wać, że chce się z nim prze­spać ze wzglę­du na daw­ne cza­sy? Jed­nak jej zdra­dziec­ki umysł od­po­wie­dział bez­zwłocz­nie na jego pro­wo­ka­cyj­ną su­ge­stię i z miej­sca wy­obra­zi­ła so­bie, jak ta­rza­ją się nadzy po pod­ło­dze si­łow­ni, a on wbi­ja się w nią w bez­li­to­snym ryt­mie.


  Czu­ła, jak palą ją po­licz­ki; nie chcia­ła mó­wić ni­cze­go wię­cej, by nie skoń­czy­ło się za­ja­dłą kłót­nią, sta­le obec­ną w ostat­nich mie­sią­cach ich związ­ku. Kie­dy się jed­nak od­wró­ci­ła, chcąc odejść w mil­cze­niu, jego po­waż­ny głos za­trzy­mał ją w miej­scu.


  – Czę­sto na­wie­dza­łaś moje sny przez te dwa lata, Isa­bel­la. Noce by­wa­ją dłu­gie i sa­mot­ne… praw­da?


  Czyż­by do­sły­sza­ła nutę żalu? Czy tę­sk­nił za nią choć w po­ło­wie tak, jak ona za nim? Od­wró­ci­ła się po­wo­li i uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo się myli. Stał w drzwiach, pół­na­gi, pięk­ny i cał­ko­wi­cie świa­do­my, że wzbu­dził jej po­żą­da­nie.


  Jak mo­gła wie­rzyć, że pod tą aro­ganc­ką fa­sa­dą kry­je się wraż­li­wość? Myśl, że go zra­ni­ła, od­cho­dząc dwa lata temu, była gro­te­sko­wa.


  – Nie są­dzę, byś spę­dził sa­mot­nie wie­le nocy – oznaj­mi­ła. – Je­śli wie­rzyć hi­sto­ryj­kom w ta­blo­idach.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Cza­sem mu­sia­łem za­pra­szać ko­bie­ty na róż­ne uro­czy­sto­ści, sko­ro nie było przy mnie żony. Pra­sa bru­ko­wa fa­bry­ku­je kłam­stwa.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że nie mia­łeś ro­man­sów?


  – Je­śli pró­bu­jesz mnie na­kło­nić, że­bym przy­znał się do nie­wier­no­ści, co mo­gło­by być po­wo­dem roz­wo­du, to da­ruj so­bie – oznaj­mił zim­no. – To ty ode­szłaś.


  Pra­gnę­ła uzy­skać od nie­go szcze­rą od­po­wiedź. Myśl, że spał z ko­bie­ta­mi, z któ­ry­mi go fo­to­gra­fo­wa­no, bu­dzi­ła w niej głę­bo­ką za­zdrość. Ale przy­po­mniał jej, że to ona ode­szła, więc nie mia­ła pra­wa do­py­ty­wać się o jego ży­cie pry­wat­ne. Był na­mięt­nym męż­czy­zną; wy­da­wa­ło się nie­praw­do­po­dob­ne, by wy­trwał przez dwa lata w ce­li­ba­cie.


  Po­czu­ła się na­gle wy­czer­pa­na. Po­pa­trzy­ła na do­ku­ment w swo­ich rę­kach i przedar­ła go na pół.


  – Pra­gnę tego roz­wo­du tak jak ty, ale z po­wo­du dwu­let­niej se­pa­ra­cji. Je­śli bę­dziesz upie­rał się przy tym, że ode­szłam, sama wnio­sę o roz­wód, po­wo­łu­jąc się na two­je nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie.


  Oczy bły­snę­ły mu gniew­nie.


  – Moje za­cho­wa­nie? A two­je? Rzad­ko by­łaś od­da­ną żoną, czyż nie, cara? Na do­brą spra­wę tak czę­sto prze­by­wa­łaś z przy­ja­ciół­mi, że nie­mal za­po­mnia­łem, że je­stem żo­na­ty.


  – Wi­dy­wa­łam się z przy­ja­ciół­mi, bo z po­wo­dów, któ­rych ni­g­dy nie zro­zu­mia­łam, sta­łeś się zim­ny jak lód. By­li­śmy dwoj­giem ob­cych so­bie lu­dzi, miesz­ka­ją­cych przy­pad­ko­wo pod jed­nym da­chem. A po­trze­bo­wa­łam wię­cej, Con­stan­tin. Po­trze­bo­wa­łam cie­bie… – urwa­ła, do­strze­ga­jąc sta­lo­wy błysk w jego oczach. Tra­ci­ła tyl­ko czas. – Nie mam ocho­ty na kłót­nie. To, że nie po­tra­fi­my się te­raz do­ga­dać, mówi wszyst­ko o na­szym mał­żeń­stwie.


  Ru­szy­ła po scho­dach, sztyw­na i wy­nio­sła. Po­tem po­spie­szy­ła do wyj­ścia, ale była zmu­szo­na przy­sta­nąć, gdy ka­mer­dy­ner odło­żył słu­chaw­kę we­wnętrz­ne­go te­le­fo­nu i za­gro­dził jej dro­gę, po czym otwo­rzył drzwi sa­lo­nu.


  – Mar­kiz pro­sił, żeby pani za­cze­ka­ła. Weź­mie tyl­ko prysz­nic i za­raz do pani przyj­dzie.


  – Nie. Wy­cho­dzę.


  Whit­ta­ker wciąż się uśmie­chał.


  – Pan De Se­ve­ri­no ma na­dzie­ję, że pani zo­sta­nie i ze­chce kon­ty­nu­ować dys­ku­sję roz­po­czę­tą kil­ka mi­nut temu. Mam po­dać her­ba­tę, ma­da­me?


  Nim zdą­ży­ła się sprze­ci­wić, zna­la­zła się w sa­lo­nie; Whit­ta­ker wy­szedł, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Nie wie­dzia­ła, w co Con­stan­tin za­mie­rza grać. Wszyst­ko mo­gli za­ła­twić ich ad­wo­ka­ci. Nie za­mie­rza­ła być ma­rio­net­ką, jak zda­rza­ło się to wcze­śniej.


  Się­gnę­ła do klam­ki w chwi­li, gdy drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł Whit­ta­ker z her­ba­tą.


  – Pa­mię­tam, że lu­bi­ła pani earl greya – oznaj­mił.


  Tyl­ko do­bre ma­nie­ry po­wstrzy­ma­ły ją przed uciecz­ką. Za­wsze do­ga­dy­wa­ła się z ka­mer­dy­ne­rem; nie po­no­sił winy za roz­pad jej mał­żeń­stwa. Po­de­szła do okna; wi­dok par­ku wy­wo­łał bo­le­sne wspo­mnie­nia.


  – Roz­ma­wia­łem wła­śnie ze swo­im ad­wo­ka­tem. Do­sta­niesz nowy po­zew do pod­pi­su. Bę­dziesz też mu­sia­ła prze­ka­zać pi­sem­ne oświad­cze­nie, że ży­li­śmy przez dwa lata osob­no.


  Na dźwięk gło­su Con­stan­ti­na drgnę­ła gwał­tow­nie i od­wró­ci­ła się, zdu­mio­na, że stoi tak bli­sko niej. Po­my­śla­ła, że po­ru­sza się jak pan­te­ra wy­pa­tru­ją­ca ofia­ry. Czar­ne dżin­sy i ko­szul­ka polo pod­kre­śla­ły jego mę­ską atrak­cyj­ność. Za­pach wody ko­loń­skiej draż­nił jej noz­drza.


  – Gi­les uwa­ża, że mogę cię oskar­żyć o odej­ście, ale że wszyst­ko pój­dzie szyb­ciej, je­śli po­wo­ła­my się na dwu­let­nią se­pa­ra­cję. Co do jed­ne­go zga­dza­my się obo­je: chce­my jak naj­prę­dzej za­koń­czyć na­sze mał­żeń­stwo – oznaj­mił iro­nicz­nie.


  Do­tknię­ta jego sło­wa­mi, ob­ró­ci­ła się do okna i po­pa­trzy­ła na park po­środ­ku Gro­sve­nor Squ­are.


  – Kie­dy by­łam w cią­ży, sta­wa­łam tu i wy­obra­ża­łam so­bie, jak cho­dzę tu z wóz­kiem – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Na­sza có­recz­ka mia­ła­by dwa i pół roku.


  Ból, któ­ry wciąż był w niej obec­ny, dła­wił jej od­dech. Po­wrót do tego domu otwo­rzył na nowo ranę w ser­cu. Wy­bra­ła jed­ną z sy­pial­ni na po­kój dzie­cię­cy, za­nim uda­li się w tę fa­tal­ną po­dróż do Włoch.


  Pa­trzy­ła, jak na­le­wa so­bie kawy, i po­czu­ła gniew spo­wo­do­wa­ny bra­kiem jego re­ak­cji na wspo­mnie­nie o cór­ce. Nic się nie zmie­ni­ło. Kie­dy ją stra­ci­ła w dwu­dzie­stym mie­sią­cu cią­ży, była otę­pia­ła z żalu. Pró­bo­wa­ła kil­ka­krot­nie roz­ma­wiać z nim o po­ro­nie­niu, ale od­py­chał ją i stał się jesz­cze bar­dziej wy­ob­co­wa­ny; w koń­cu zre­zy­gno­wa­ła.


  – My­ślisz w ogó­le o Arian­nie? – Pie­lę­gniar­ka w szpi­ta­lu po­ra­dzi­ła im, by wy­bra­li imię dla dziec­ka, choć uro­dzi­ło się za wcze­śnie, by prze­żyć.


  Po­pi­jał kawę, uni­ka­jąc jej wzro­ku.


  – Nie ma sen­su wra­cać do prze­szło­ści – od­parł. – Mo­że­my tyl­ko żyć da­lej.


  Do­strze­gła drgnie­nie na jego po­licz­ku i zro­zu­mia­ła, że Con­stan­tin jest bar­dziej spię­ty, niż jej się wy­da­wa­ło.


  – Dla­te­go wnio­słeś o roz­wód? Żeby po­grze­bać prze­szłość?


  Skrzy­wił się na dźwięk sło­wa „po­grze­bać”; czy uj­rzał te­raz w wy­obraź­ni mały mar­mu­ro­wy na­gro­bek przy ka­pli­cy w Casa Ce­le­ste, ro­dzin­nej po­sia­dło­ści rodu De Se­ve­ri­no nad je­zio­rem Al­ba­no, gdzie po­cho­wa­li Arian­nę?


  – Czy ta roz­mo­wa ma ja­kiś sens? – spy­tał. – Nie od­zy­wa­łaś się przez dwa lata. Dla­cze­go zja­wi­łaś się tak na­gle?


  Nie sta­rał się ukryć nie­za­do­wo­le­nia. Nie spo­dzie­wał się tego spo­tka­nia ze swo­ją wkrót­ce już byłą żoną i nie zno­sił nie­spo­dzia­nek. Wi­dok Iso­bel w drzwiach si­łow­ni wy­wo­łał w nim gniew zro­dzo­ny ze świa­do­mo­ści, że go zo­sta­wi­ła – choć sam przy­zna­wał, że ją od­trą­cił. Mia­ła cho­ler­ną od­wa­gę zja­wiać się tu­taj, taka pięk­na, że do­znał gwał­tow­ne­go i nie­po­ko­ją­ce­go pod­nie­ce­nia.


  Nie chciał, by tu była, wy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia, któ­re z po­wo­dze­niem stłu­mił. W jego my­ślach po­ja­wił się prze­lot­nie ob­raz ich do­sko­na­łej có­recz­ki, któ­ra ni­g­dy nie za­zna­ła ży­cia. Za­pło­nął w nim ból, ale za­pa­no­wał nad nim jak za­wsze siłą woli.


  Trud­niej było za­pa­no­wać nad fi­zycz­ną re­ak­cją na wi­dok Iso­bel. Po­ru­szył się za­kło­po­ta­ny, pra­gnąc ukryć pod­nie­ce­nie. Żad­na ko­bie­ta nie po­bu­dza­ła go tak szyb­ko i moc­no jak ona.


  Pa­mię­tał pierw­szy raz, kie­dy się spo­tka­li. Wpa­dła do jego biu­ra spóź­nio­na o pół go­dzi­ny, mio­do­we blond wło­sy oka­la­ły jej pięk­ną twarz; oznaj­mi­ła, że przy­sła­ła ją agen­cja na miej­sce jego se­kre­tar­ki, któ­ra po­szła na urlop ma­cie­rzyń­ski. Prze­rwał jej wy­ja­śnie­nia, ale jego znie­cier­pli­wie­nie znik­nę­ło, kie­dy spoj­rzał w jej sze­ro­ko otwar­te orze­cho­we oczy i po­czuł po­żą­da­nie, któ­re za­par­ło mu dech w pier­siach.


  Od tej chwi­li jego je­dy­nym ce­lem było za­cią­gnię­cie jej do łóż­ka, co mu się uda­ło po mie­sią­cu. Od­krył, że był jej pierw­szym ko­chan­kiem, i do­znał cze­goś, o co się nie po­są­dzał. Week­end, któ­ry spę­dzi­li w Rzy­mie, był naj­lep­szy – i naj­gor­szy – w jego ży­ciu.


  Ozna­czał po­czą­tek kosz­ma­rów, któ­re na­wie­dza­ły go od chwi­li, gdy obu­dził się w środ­ku nocy zla­ny po­tem, wstrzą­śnię­ty praw­dą ujaw­nio­ną przez sen. Po­pa­trzył na Iso­bel śpią­cą nie­win­nie obok i uświa­do­mił so­bie, że dla jej wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa nie po­wi­nien kon­ty­nu­ować tego związ­ku.
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